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Opłacono gotówką z góry 


les Pomorada 


dawniej, „ Slos Wabrreskhi” ENEE 


PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


wą_brzeźŹższo, sobota dnia 14 stycznia 1939 


Na. komisji budżetowej Sejmu 


Odparcie dużych pretensyj Ukraińców 


Nowe pretensje 
oseł Celewicz, domagając się dopuszcze- 
B g 


ukraińskie podniósł 


nia młodzieży ukraińskiej do 
państwowych i samorządowych, oraz za- 
przestania propagandy  antyukraińskiej. 
Na to w słusznych słowach skarcił te pre- 
tensje poseł Wagner. mówiąc: 


urzędów 


Cheecie być i jesteście narzędziami ob- 
cych agentur.... Oglądanie się na pomoc 
zewnętrzną jest polityką błędną. Polska 
jest państwem dość silnym, aby się prze 
ciwstawić wszelkim zakusem, czy to ze 
wschodu, czy to z zachodu. 


Oryginalne pomysły 
żydowskiego posła Mincbersa 


Poseł Mincherg wyrwał się jak Filip z 
konopi, że Polska Agencja Telegraficzna 
za mało informuje o przejściach Żydów za- 
granicznych. Przy tej okazji skrytykował 
rząd, że popiera ugrupowania zwalczające 


Żydów. A ponadto p. Mincberg uważa, iż 
emigracja żydów jest zbędna, „Ateo 
możliwości eksportowe Polski są tak wiel 

kie, że wszyscy bezrobetni mogliby być za- 
trudnieni. 


Odpowiedź pana Premiera 
„Panie Mincberg 
pańska mowa nie była pańska“... 


WARSZAWA. Na  przedwczorajszym 
posiedzeniu sejmowej kom. budżet. pre- 
zes Rady Ministrów gen. Sławoj - Skład- 
kowski wygłosił przemówienie, w którym 
odpowiedział na wywody posłów. 

W odpowiedzi pos. Mincbergowi p. 
Premier oświadczył: ` 

„Uważając, że sprawa żydowska mu- 
si być załatwiona wspólnym wysiłkiem na 


gruncie międzynarodowym, nie chcemy 
zwracać uwagi na doniosłość rozwiązania 
problemu żydowskiego w Polsce drogą 
krzywdy i gwałtu. Nawet w tej kwestii 
Polskę stać na porządną uczciwą politykę 
wobec wszystkich obywateli. Panie kolego, 
pańska mowa nie była pańską, pańska dzi- 
siejsza mowa była szkodliwa“ 


Węgry przestrzegają Czechosłowację 
przed najazdami na teren węgierski 


BUDAPESZT. Ze źródeł dobrze poin-|słowackiego zadośćuczynienia w wyżej wy | SCIE 
formowanych donoszą, że w dniu 9 bm. w |łuszczonym sensie. Jeżeli zaś rokowania | zasadnienie. 


czasie wizyty posła czesko - słowackiego | będą podjęte, wskazanym jest, aby toczyły | 


w Budapeszcie w węgierskim ministertswie | się w szybszym tempie niż dotychczas. 


spraw wojskowych stały zastępca ministra 
spraw zagranicznych stwierdził, że powta- 
rzanie się napaści ze strony Czechów oraz 
fakt, iż ataki dokonywane są zawsze przez 
regularne oddziały wojskowe, pozwala 
wnosić. że są one umyślnie podejmowane 
przez rząd czesko - słowacki w celu niepo- 
kojenia bez ustanku ludności zamieszka- 
łej wzdłuż linii granicznej. 

Gdyby ze strony czesko - słowackiej 
dokonany został napad zbrojny, podczas 
którego oddziały czeskie przekroczyłyby 
ponownie linię demarkcyjną i wkroczyły 
w głąb terytorium Węgier, węgierskie od- 
działy wojskowe nie tylko edeprą atak, lecz 
będą także ścigać oddziały czeskie aż do 
zupełnego ich rozgromienia. 

Rząd węgierski oczywiście zdaje sobie 
sprawę, że tego rodzaju wypadek byłby 
nie tylko niekorzystny dla utrwalenia od 
dawna oczekiwanego spokoju, lecz pogor- 
szyłby jeszcze sytuację. Niezbędnym jest 
przeto, aby rząd czesko - słowacki położył 
kres takim niedopuszczalnym atakom. 

Poza tym zastępca ministra spraw za- 
granicznych domagał się aby rząd czesko 
słowacki 1) zaprowadził porządek we wła- 
snym kraju, 2) wyraził gotowość do udzie- 
lenia odszkodowania moralnego i material 
nego i 3) pociągnął winnych do opowie- 
dzialności i zawiadomił o tym rząd węgier- 
ski. 

Rokowania podjęte w następstwie 
zmiany granie nie mogą być kontynuowa- 
ne przez stronę węgierską, dopóki rząd 
węgierski nie otrzyma od rządu czesko — 


Minister Beck w towarzystwie kanclerza 


| Rok 21 


 Dyplomatyczne odwiedziny 
angielskich mężów stanu w Rzymie 


| 
| 
| 


| 
`| 
| RZYM. Wczoraj o godzinie 16,20 przy 


nister spraw zagranicznych Halifax. 


j Pociąg zajechał przy dźwiękach naro- 


dowego hymnu angielskiego, odegranego 
przez wojskową orkiestrę kompanii hono- 
rowej grenadierów królewskich, która spre 
broń. Hymn angielski podchwy 


bry- 


zentowała 


cony został przez członków kolonii 
tyjskiej, którzy powitali premiera brytyj- 
skiego śpiewem i powiewaniem chusteczek, 

Spotkanie i powitanie Mussoliniego i 
Chamberlaina miało charakter bardzo ser 
deczny. Mussolini i Chamberlain przeszli 
przed frontem honorowym oddziałów woj 
skowych i kolonii. 

Z dworca 


do Viila Madama, witani owacyjnie 
publie zność włoską. W mieście obok cho- 


goście angielscy odjechali 


przez 


|byli do Rzymu premier Chamberlain i mi- rągwi włoskich powiewają sztandary bry- 


|tyjskie. 


W sprawie aktualnej 


„Kurier Poranny” 
pujące uwagi. nadmieniając, 
dzą one z-kół legionowo-peowiackich: 


W pewnej części prasy znajdujemy 
od kilku dni uwagi na temat nieobec- | 
ności rządu i sfer oficjalnych na po-| 
Ac Z- | 
na- | 
tematem rozwa- 
|żań publicznyc h. ponieważ wymaga 9- 


grzebie śp. Romana Dmowskiego. 
|kolwiek sprawa ta nie powinna 

lszym zdaniem być 
szczegółów drasty cznych. 


niemniej 


| m: awiania 


|ale minionych, 
1 


dzi. 


| Dmowskiego nie wzięli udział poros 


rzeniem. które cała bez 


Hitlera przed Berghofem. 


ETE UE AENEA 


Bank dla emigracji żydowskiej 


SZTOKHOLM. Dagblad“ 


„Svenska 


donosi, że żydowskie koła Fme w Sta ‘bankier Olaf Aschberg, który udaje się do 


nach Zjednoczonych, Szwecji i Polsce 
rozpatrują plan założenia banku, który 
ułatwiłby emigrację Żydów z Polski i Nie- 
miec. 


Na czele grupy szwedzkiej stoi znany 


Paryża, po czym ma wyjec „hać 18-go sty- 
cznia 1939 roku do Nowego jaka. 

Główne oddziały mają zostać otwarte 
w Polsce i Stanach Zjednoczonych. 


raz poruszo- 
na nie może pozostaw ać DCZ odpowie- 


| Jeżeli więc w pogrzebie śp. Romana 


stawiciele rządu i sfer ofic jalnych. to 
oczywiście fakt ten posiada swoje u- 


Miał on ścisły związek z innym zda- 
wyjątku Pol-| 


przynosi nasię-ska głęboki pe żywała blisko cztery 
iż pocho- | lata temu, tj, 


zgonem Józe fa | iłsud- 
|skiego i RZE chną po N 


rodow a. 


Nim Że lobą na- 


W tych pamiętnych dniach ani śp. 
Roman Dmowski ani jego obóz polity- 
czny w żadnej formie nie przyłączyli 
się do żałobnych i bolesnych uczuć ca- 
llego narodu, chociaż była do tego spo- 
|sobność, aby śp. Dmowski dał wówczas 
|publiczny wyraz temu pozytywnemu 
stanowisku, jakie o osobie |ózefa Pił- 
sudskiego ożał niejednokrotnie w 
prywatnych rozmowach ze 
współpracownikami. 
| I kiedy inni b. współtowarzysze 
Dmowskiego, jak I. Paderewski, prze- 
słali wyrazy sang ioiak ia po zgonie |. 
Piłsudskiego, obóz i prasa podlegająca 
dyrektywom śp. Romana Dmowskiego 
nie wahały się zarówno w okresie ża- 
lobnych dni majowych 1935 roku. jak 
i po nich zajmować stanowisko koli- 
dujące z moralnym poczuciem już nie 
tylko narodowym, ale nawet ludzkim. 
Dość przypomnieć, że na tym tle po- 
wstała geneza ustawy o ochronie pa- 
mięci Józefa Piłsudskiego. 


Nie można wreszcie przemilczeć 
nie wszystkim znany fakt, że śp. Ro- 
man Dmowski nie potrafił osobiście w 
chwili zgonu Józefa Piłsudskiego u- 
| trzymać miary w stosunku do zmarłe- 
go Wodza Narodu. 


Swoimi 


W tych warunkach udział sfer ofi- 
cjalnych. pełniących straż nie tylko 
nad dorobkiem. ale i imieniem Józefa 
Piłsudskiego, byłby niewłaściwością. 


To zaś, co należało się zasłudze śp. 
Romana Dmowskiego. zostało lojalnie 
stwierdzone i podkreślone w prasie 
będącej wyrazem obozu Józefa Pił- 
sudskiego. I pod tym względem obóz 
ten wykazał szacunek dla pamięci i 
zasług Zmarłego, czego nie da się po- 
wiedzieć o stanowisku prasy z obozu 
R. Dmowskiego, która jeżeli nie 
rzucała obelg — milczała w dniach 
żałoby z r. 1935 


Sądzimy, że wyjaśnienie i przy- 
pomnienie niniejsze było nieodzowne 
i byłoby rzeczą aż nadto właściwą. aby 
dyskusja w tej sprawie została zam- 
knięta. 


O wychowanie fizyczne 
na Pomorzu 


Wśród 


trosk nie ostatnie miejsce zajmuje troska 


wielu naszych 
o fizyczne wychowanie młodego narybku 
społeczeństwa pomorskiego. 

Sport i kultura fizyczna narodu sta- 
nowią nieodłączoną część wielkiego prob- 
lemu dozbrojenia, są pierwszorzędnym za- 
gadnieniem wychowania duchowego i fi- 
zycznego społeczeństwa. 

W odświętnych momentach 
„Niech żyje Armia*'!, 
o tym kardynalnym zagadnieniu, że 


wołamy: 
zapominając często 
nie 
masz tęgiej Armii bez tęgiego pokolenia 
cywilnego, które dla tej Armii stanowi ol- 
brzymie zaplecze. 

Najwspaniałsza Armia, to olbrzymie 
zbrojne Serce Narodu. źle będzie funkcjo- 
Armii będzie 
nie dożywiona, fizycznie niedokształcona, 
sportowo nie wyrobiona, jeśli tej - Armii 


nowało., jeśli awangarda tej 


dostarczymy karłowatego rekruta. 
Zwłaszcza na Pomorzu, w sąsiedztwie 
Państwa, które w dziedzinie sportu i wy- 
chowania fizycznego zajmuje jedno z przo 
dujących miejsc, musimy dbać o to, ażeby 
pod względem kultury naszej 
młodzieży stanąć na wyżynach zachodnio- 


cielesnej 


europejskich wzorów. 

Pod względem wychowania sportowe- 
go i fizycznego na Pomorzu postąpiliśmy 
znacznie naprzód, ale jeszcze wiele mamy 
do chodzi 
wychowanie asów sportowych, bo to jest 


odrobienia. Oczywiście nie o 
zjawiskiem wtórnym i drugorzędnym, nie 


chodzi o wyczyny i rekordy szalone, bo 
jednostkowe wyczyny są niczym w porów 
naniu z równomiernym, solidnym wycho- 
waniem fizycznym całego młodego pokole 
nia. Nie należy zapominać, że racjonalne 
wychowanie fizyczne, uprawa sportu wią- 
że się jaknajmocniej z wychowaniem oby- 
watela, z urobieniem charakterów i dy- 
scypliny społecznej, tak potrzebnej na- 
szemu Narodowi, cierpiącemu na przerost 
indywidualizmu. 

Z rozmów, jakie piszący 'te słowa prze- 
czynnikami 
sportu i wychowania fizycznego na Pomo- 


prowadził z kierowniczymi 


rzu wynika, że Pomorze posiada zdrowy 
fizycznie element sportowy, że trzeba mu 
tylko dać dobrą zaprawę, a można będzie 
w krótkim czasie osiągnąć wspaniałe efek- 
ty. 


P. kierownik Okręgowego Urzędu W. 
F.iP. W. oraz dowódca Pomorskiej Bry- 


gady O. N. płk. Mazurkiewicz kategorycz- 
nie stwierdza, że na Pomorzu w dziedzi- 
nie wychowania fizycznego i sportowego 
krokami naprzód. 
Jesteśmy świadkami coraz gęściej rozwija- 
jącej się sieci urządzeń sportowych, 
szymy o coraz więcej odbywających się 
różnych i na poważną skalę zakrojonych 
imprezach sportowych. a przytym ich or- 
ganizacja stale się ulepsza. Spotkamy się 
z pocieszającym objawem coraz większego 
poparcia wybitnych osobistości i społeczeń 
stwa zamierzań i prac sportowych, a sze- 
regi młodzieży pomorskiej stają do pracy 
coraz lepiej przygotowane. 


posuwa się wielkimi 


sły- 


Dr Stanisław Szczotka 
O zbójnikach 
żywieckich na Sląsku 


(Ciąg dalszy) 8 

Czyny zbójnickie obu Klimczaków 
Wojciecha i Mateusza przeniosła trady- 
cja ludowa na jedną postać, która w le- 
gendzie urosła na wielkiego „bohatera“, 
równego Ondraszkowi, czy też nawet 
Janosikowi. Zaznaczyć jeszcze raz mu- 
simy, że obaj Klimczakowie wywodzili 
się z Żywiecczyzny. 

Z, zeznań Mateusza Klimczaka wi- 
dzieliśmy, iż posiadał on wśród chło- 
pów wielu wspólników, między który- 
mi na pierwszy plan wybija się rodzina 
Kubiców z Mikuszowic. Sprzymierzeń- 
ców takich zbójnicy zawsze posiadali 
wśród górali, ludność bowiem zawsze z 
nimi współżyła, dostarczając im jedze- 
nia i prochu, udzielając schronienia w 
swych domach i ostrzegając przed gro- 
żącym ze strony władz niebezpieczeń- 
stwem. 

Jesteśmy skłonni do przypuszczenia, 
że stracony w Żywcu, dnia 8 grudnia 


1709 r. Tomasz Kubica, zwany Szało- 


regionalnych | 


| 


Z zadowoleniem podkreślić należy, że 
życia 
liczne, 


objawy 
i 


|nieetyczne i niesportowe 
|zbiorowego, dawniej widoczne 
|dziś jaż prawie zupełnie zniknęły z terenu 
| Pomorza. 

Pocieszające te spostrzeżenia chcemy 
|jzamknąć następującą uwagą. 

Starsze pokolenie narzeka, że mło- 
dzież żyje własnym życiem, że nie rozu- 
|mie starszych, że wymyka się syn z pod 
kontroli ojca, córka z pod opieki matki. 
|Między starszym pokoleniem, nie rozumie 


Zydowscy 


nie przyznawają się 


Wśród inteligencji żydowskiej pa- 
nuje wielkie poruszenie z powodu 
|wprowadzonej ostatnio do list adwo- 
|kackich rubryki wyznaniowej. Okaza- 
lo się mianowicie, że nawet niektórzy 
działacze syjonistyczni figurują na 
|tych listach jako katolicy, ewangelicy. 
|lub też bezwyznaniowcy, podczas gdy 
nie dalej jak przed miesiącem widy- 


| 


| wano ich w synagodze na Tłomackiem 


i w domach modlitwy. 

Na listach adwokackich do wyzna- 
nia żydowskiego przyznało się zaled- 
wie 18 proc. adwokatów. podczas gdy 
powszechnie wiadomo, że jest ich co 
najmniej 40 proc. 


EEDE 


jącym sportu a pokoleniem młodym, wy- 
sportowanym tylko wtedy nastąpi wzajem 
ne zbliżenie, gdy starsi wczują się w dur | 
cha czasu, gdy otoczą młodzież nie tylko 
kontrolą i opieką sportową. Gdy młodzież | 
urządza na boiskach sportowych impre- 
zy, chodźmy na nie tłumnie, okażmy im 
serca. poznajmy ją z blizka, a poznawszy 
nie będziemy na nią narzekali, zrozumie- 
my jej dążenia i nie pozbędziemy się na 
tę młodzież wpływów. 


Nie lekceważmy zagadnienia wychowa- 
nia fizycznego, bo ono zespolone jest ze 
sprawą gotowości żołnierskiej, bo urabia 
psychikę naszej młodzieży i sposobi ją do 
wielkich zadań przyszłości. 


adwokaci 
do swego wyznania 


Jak się okazuje w Warszawie. cyf- 
rowo adwokaci zaliczają się do posz- 
czególnych wyznań w sposób następu- 


jący. Do wyznania rzymsko-katolic- 
kiego — 798, mojżeszowego — D0IS. 


ewangelickiego — 74, prawosławnego 

5, zaś jako bezwyznaniowi figurują 
— 6 adwokatów. w tym zajmujący wy 
sokie stanowisko radca prawny jednej 
z instytucyj samorządowych. Na ogól- 
ną liczbę 1.501 praktykujących w sto- 
licy adwokatów o 118 zaliczających się 
do wyznań chrześcijańskich, powszech 
nie wiadomo, iż zmienili oni poprzed- 
nie wyznanie, w tym znaczny odsetek 
dopiero w ostatnich czasach. 


Wyścig miast pomorskich 
w radiofonizacji 


Jeszcze przed dwoma miesiącami ra- 
diofonizacja miast pomorskich szła sto- 
sunkowo wolno. Ale z chwilą gdy wytwo- 
rzyła się pewnego rodzaju rywalizacja mię 
dzy Gdynią, Toruniem i Bydgoszczą za- 
gadnienie radiofonizacji ruszyło intensyw 
nie naprzód. 

Do dnia 1 grudnia prowadził Toruń 


Niemcy nie mogą 


BERLIN. W ministerstwie wojny od- 
bywają się od pewnego czasu konferencje 
dla kierowników zakładów przemysłu wo- 
jennego. Na konferencjach tych omawiana 
jest sytuacja Niemiec. Wykłady na ten te- 
mat wygłaszają generałowie niemieccy. 
Niedawno jeden z generałów oświadczył w 
swoim referacie: „sytuacja Niemiec nie 
jest pomyślna. Na wypadek wojny posia- 
damy surowców najwyżej na okres 2-ch 
miesięcy“. Mówiąc o sytuacji wewnętrznej 
generał przestrzegał kierowników zakła- 


'przed Bydgoszczą. Jednak obecnie Byd- 


goszcą ma już 10.256 radioabonentów 
(stan na 27 grudnia 1938 roku) i zdecy- 
dowanie wyprzedziła Toruń któren po 
piętach depce Gdyni. 

Wszędzie jeszcze jest daleko do ideału, 
czekamy ma znaczny wzrost ilości radio- 
abonentów na Pomorzu. 


prowadzić wojny 


dów przemysłu wojennego przed niebezpie 
czeństwem komunizmu. „Niech panowie 
nie sądzą, że zdołaliśmy w Niemczech wy- 
tępić komunizm bez reszty. Dziś mamy w 
zakładach przemysłowych więcej komuni- 
stów niż kiedykolwiek*. W zakończeniu 
referent zwrócił się do swoich słuchaczy z 
wezwaniem roztoczenia bacznej kontroli 
nad prawomyślnością polityczną robotni- 
ków i urzędników, pracujących w przemy- 
śle wojennym. 


wiłym, to jakiś krewny wspólników 
Klimczakowych, może ów młody Kubi- 


ca, syn ekonoma mikuszowickiego, u 
którego zbójnicy przechowywali skra- 


dzione rzeczy. Od tego bowiem nieda- 
leka już była droga do zbójnickiego za- 
wodu. 

Wspomniany Tomek Kubica z Bart- 
kiem Drozdem z wsi Ciśca koło Żywca 
rabowali dwory szlacheckie i bogat- 
szych chłopów. Szukając mieszkania 
w związku z nadchodzącą zimą, a tak- 
że dla zmyłenia tropów pogoni udali 
się do brata Drozdowego, który był 
księdzem w Nienaszowie koło Biecza i 
zwał się z szlachecka  Drozdowicem. 
Tam ich jednak odnaleziono i wypra- 
wiono po nich sześćdziesięciu pachoł- 
ków z zamków żywieckiego i łodygo- 


wickiego. Pojmanych sprowadzono — 
Kubicę do Łodygowic, a Drozda do 
Żywca. 


Dnia 29 listopada stracono na rynku 
żywieckim Drozda, uciąwszy mu prawą 
rękę, którą na prędze przybito, zdarł- 
szy mu dwa pasy skóry na plecach, a 
następnie żywego na pal wbito. Przed 
śmiercią wydał on na mękach jako 
swego wspólnika Piotra Pawlicznego, 
zwanego Kuśnierzem z Ciśca. Gdy go 
gajowi Pietrek Jarco z Kamesznicy 1 


Karol Szczotka z Miłówki do Żywca 
prowadzili, zdołał się im wyrwać, ale 
dogoniony i poturbowany przez nich w 
kilka godzin później umarł. 

Również ji Kubica osądzony na 
śmierć w Łodygowicach próbował 
zbiec, gdy go wybrańcy na wydanie w 
ręce kata prowadzili. Zaledwie go dwo- 
rzanie na koniach dogonili w rzece Kal- 
nej i doprowadzili na miejsce egzekucji. 
Tu odjął mu kat prawą rękę, a po Ścię- 
ciu głowy ćwiartował i połcie poroz- 
wieszał na szubienicy. 

Z oryginalną wizytą przyjechali sła- 
wetni rajcy miasta Bielska dnia 9 listo- 
pada 1701 r .do Żywca. Oto ujęty na 
rozbojach Walenty Jarczok z Dziedzic 
i poddany torturom oświadczył, iż miał 
wspólników, którzy w okolicy Żywca 
mieszkają i kradną. Ponieważ zaś w 
tym czasie w lochach zamku żywiec- 
kiego siedziało kilku więźniów, o roz- 
bój pomawianych, postanowił sąd skon- 
frontować ich z Jarczokiem. Dlatego 
też przyjechali sędziowie do Żywca, 
wioząc ze sobą Jarczoka pilnowanego 
przez czterdziestu pacholków uzbrojo- 
nych w muszkiety, w towarzystwie ka- 
ta cieszyńskiego, który miał brać wię- 
żniów na „próby“. Konfrontacja nie 
przyniosła jednak pożądanych rezulta- 
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Obniżka komornego przedłu- 
żona do 31 marca 1940 r. 


W Dzienniku Ustaw Nr 1 z dnia 5 sty- 
cznia 1939 roku ogłoszona została ustawa 
o przedłużeniu obniżki komornego. 

Jak wiadomo obniżka komornego w 
myśl dekretu P. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z 1935 roku i następnie przeprowa- 
dzonej zmiany ustawy miała obowiązywać 
do dnia l stycznia 1939 roku. obecnie ob- 
niżka komornego zostaje przedłużona do 
dnia 3ł marca 1940 roku. 


Żydzi starają się o zmianę 
nazwisk 


Żydzi, którzy w ostatnich czasach zmie 
nili wyznanie mojżeszowe na chrześcijań- 
skie zwracają się do władz z prośbą o 
zmianę nazwiska rodowego. 

Podania w, większości wypadków mo- 
tywowane są dość słabo, wobec czego nie 
ma żadnych podstaw do udzielenia zezwo- 
lenia. Przeważnie, Żydzi starają się o poz- 
wolenie na używanie nazwiska o brzmie- 
niu na „ski“. 


Wieża samobójców 


Sensację wywołał zakaz wstępowania 
na wieżę kościoła św. Stefana w Zagrzebiu. 

Przyczyną był szereg samobójstw, któ- 
re dezerterzy życiowi popełniali przez 
skoki ze szczytu wieży. Kościół znajduje 
się na urwistej górze. Dużo samobójstw 
popełniali zakochane pary i zawiedzeni w 
miłości. 


i 
Czternaście godzin w komi- 
Li 
nie 

Przy naprawianiu dachu przy jednym 
z domów czynszowych w Londynie pewien 
robotnik wpadł przez nieostrożność do ko 
mina. Gdy zorganizowana na podręce po- 
moc nie zdołała wydobyć nieszczęśliwego 
więźnia z komina, musiano w końcu zde- 
cydować się na częściową rozbiórkę domu. 
Po czternastu godzinach udało się wreszcie 
robotnika uwolnić z przymusowego poby 
tu w kominie. Po uwolnieniu robotnik u- 
dał się niezwłocznie do! łaźni. 


POKOJE 


tanie, czyste, ciche 
iciepłe z wodą bież. 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 


poleca 
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Chmielna 31 


Kawiarnia 
Bezpłatny garaż.— 


tów, Jarczok nikogo nie rozpoznał i od- 
wieziony do Bielska zakończył życie na 
szubienicy. Może żywieccy wspólnicy 
byli tylko jego wymysłem, może miał 
jeszcze nadzieje, że po drodze uda mu 
się uciec. 

Nie znamy bliżej działalności Błaż- 
ka Gawlika, zbójnika pochodzącego ze 
wsi Soli, który w okolicach Cieszyna 
rozbojem się trudnił. Harnicy cieszyń- 
scy 4tj. specjalna służba do walki z roz- 
bójnictwem) zdołali go w potyczce za- 
bić, a następnie odcięli mu głowę, któ- 
rą do Żywca dnia 11 kwietnia 1712 r. 
przynieśli na pokaz, prezentując ją hr. 
Wielopolskiemu i władzom miejskim. 
Wystawiona na widok publiczny miała 
głowa zbójnika innych odstraszać od 
podobnego trybu życia. Później zako- 
pano ją pod szubienicą. 

Sąd miejski w Żywcu dnia 4 lipca 
1714 r. skazał na Śmierć starego Marka 
Wojciurę ze Szczyrku za urządzenie 
napadu rabunkowego w Skoczowie. Mi- 
mo podeszłego już wieku poddano zbój- 
nika torturom, przed samą śmiercią 
odcięto rękę, którą przybito na prę- 
gierzu, a po ścięciu głowy kat ćwiarto- 
wał ciało delikwenta toporem na o- 
czach licznie zebranych mieszczan. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Z Pomorza 


TORUŃ. 

P Gen. Tokarzewski entuzjastycznie 
witany na przygraniczu. Jak juz doniosła 
prasa, w roku bieżącym z inicjatywy woj- 
skowości oraz Polskiego Białego Krzyża 
na Pomorzu ruszyło kilkanaście zespołów 
wojskowych z „kolendą* na przygranicze 
zachodnie. 

Z nadchodzących szczegółów  sprawo- 
zdań wynika, że jeszcze nigdy nie widzia- 
na w tych stronach tak entuzjastycznego 
"i masowego powitania żołnierzy polskich. 
Bardzo serdeczne owacje urządzone gene- 
rałowi Tokarzewskiemu, który przybył w 
otoczeniu sztabu do kilku miejscowości. 
Zespoły wojskowe odwiedziły w czasie od 
5 do 9 bm. 46 miejscowości. 


CHEŁMŻA. 

Q Nie wolno dzieciom dawać broni 
palnej do ręki. Jak przykre następstwa wy- 
niknąć mogą gdy dzieci biorą broń do rę- 
ki świadczy wypadek, który miał miejsce 
ostatnio w Zalesiu koło Chełmży. 

16-letni Andrzej, syn p. Mellinowej z 
Zalesia, zabrawszy dubeltówkę, zamierzał 
udać się na „polowanie”*. — Andrzejowi 
towarzyszył jego młodszy brat Stanisław. 
Przechodząc przez podwórze, młodzieniec 
trącił fuzją o dyszel znajdującego się tam 
wozu, powodując wystrzał. Skutek był ta- 
ki, że nieotrożny „myśliwy“ postrzelił się 
w nogę, na szczęście niepoważnie. 

Dzięki temu, że podwórze o tej porze 
wolne było od służby folwarcznej, wypa- 
dek nie pociągnął za sobą grożniejszych 
następstw. 


GRUDZIĄDZ. 

© Koniec „Geselligera* Najpoczytniej- 
szym dziennikiem niemieckim na Pomorzu 
był do 1920 roku grudządzki „Der Gesel- 
lige”, który miał 50.000 stałych abonen- 


tów. Właścicielami wydawnictwa byli bra-| 


cia Muskate z Gdańska i radca komercyjny 


A. Ventzki w Grudziądzu. „Geselligera” a- | licznych beriuinek zimujących 


Ćwierć miliona codziennych wpłat 
i wypłat świadczy o wielkiej sprawności tech- 
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nicznej PKO. 


Miliard wkładów złożonych przez trzy 
i pół miliona obywateli znajduje się pod stałą 


kontrolą społeczną. 


a RAE 


PK 0- PEWNOŚĆ- ZAUFANIE 


Każdy Urząd Pocztou 
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rzeźnika, który w jednej z restauracyj, bę 
dac lekko  podchmielony, 


wykrzykiwał: 


y jest zbiornicą PKO 


Również ilość zachorowań na grypę w 
Gdyni wzrasta, przekraczając już 6000 o- 


„gdy Hitler przyjdzie to dopiero pokaże“ |sób. 


- na 4 miesiące bezwzględnego aresztu. 


BYDGOSZCZ. W ostatnim czasie do 


w porcit 


bonowali także Polacy, szczególnie mło- ,byugoskim dokonano simiatych właman. 


dzież kupiecka. Kierunek grudziądzkie- 


iupem ziodziei padia m. In. Kasa 0g- 


go „Geselligera** (zał. w 1826 roku) był niotrwała z zawartoscią kilkuset ziotycu. 
początkowo liberalny, dopiero pod wpły-|W wymku zarządzonej przez władze po- 
wem Ostmarkenvereinu redakcja .,Gesel- |licyjne obławy ujęto zorganizowaną szajkę 


ligera“ stała się polakożercza. 
Po 112 latach istnienia głośne 
pismo przeniesione do Piły, zostało 


wiamywaczy, do której nalezą: tienrys 


ongiś | bolewski, Zenon Bolewski i Łygmunt Maj- 
po- |chrzak. Skradzione przedmioty magazyno- 


chłonięte przez partię hitlerowską i z No-|wano u pasera Mieczysława Skowronskie- 
wym Rokiem 1939 ostatecznie przestało |go. Wczoraj włamywacze oraz paser odpo- 


wychodzić. 


GRUDZIĄDZ. Sąd Grodzki w Grudzią |go na półtora roku 


wiadali przed Sądem Okręgowym w Byd- 
goszczy, który skazał Henryka bolewskie- 
więzienia, a pozosta- 


dzu skazał Frydę Ziółkowską na miesiąc |iych oskarżonych na pół roku więzienia. 


bezwzględnego aresztu i 20 'zł grzywny za 
wyrażanie się: „nie cieszcie się — niedłu- 
go przyjdzie Hitler i zrobi porządek, bo 
w Polsce nie ma porządku.“ 


BRODNICA. 

Q Samobójstwo. Od przeszło 3 lat zaj- 
mował w jednej z tutejszych drogerii 24- 
letni Józef Albrecht rodem ze Starogardu 
posadę handlowca drogeryjnego. 

Przed kilku zaledwie dniami Albrecht } 
zajmowane miejsce opuścił, by usamodziel 
nić się w Włocławku, gdzie miał już wy- 
najęty skład. Tu jednak spotkał go pierw- 
szy przykry cios, gdyż został okradziony. 
W nadziei uzyskania potrzebnej gotówki 


udał się do kasyna gry w Sopotach, ale i tu |7 sań tak 


PUCK. 

W Woźnica sań znalazł się na lokomo- 
tywie. W ubiegłą sobotę ma przejeździe 
kolejowym w pobliżu Pucka, wydarzył się 
straszny wypadek, który dziwnym zbie- 


Z cułej Polski 


SŁOMIN. Onegdaj we wsi Minkanowi- 
cze pod Słonimem spaliła się drewniana 
cerkiew prawosławna, ongiś kościół unicki. 
Pożar wybuchł prawdopodobnie wskutek 
zaprószenia ognia w czasie nabożeństwa. 
Pożar zauważono dopiero po zamknięciu 
cerkwi. Ogień strawił doszczętnie budy- 
nek cerkwi wraz ze wszystkimi znajdują- 
cymi się w niej sprzętami i szatami litur- 
gicznymi. 

Księgi metrykalne ocalały jednak, po- 
nieważ znajdowały się wówczas w miesz- 
kaniu miejscowego proboszcza prawosław- 


KĘPNO. 

A Stracił trzy palce przy paleniu w 
piecu. W chwili, gdy Jan Kowaliński z 
Lubczyny, powiat Kępno, nakładał węgiel 


giem okoliczności nie pociągnął za sobą |do pieca, nastąpił silny wybuch, który ur- 
ofiar w ludziach. Jadący w stronę Pucka |wał mu 3 palce lewej ręki. Prawdopodob- 
pociąg wpadł na przejeżdżające przez tor jnie w węglu znajdował się jakiś materiał plamisty zmarły 4 osoby. 


sanie, załadowane lodem. 

Na skutek zderzenia, sanie zostały zu- 
pełnie zdruzgotane, jeden koń zabity na 
miejscu, a drugi tak pokaleczony, że trze- 
ba go było dobić. Woźnica Rode wyszedł 
z wypadku cało, bowiem w jakiś niewytłu- 
maczony sposób, lokomotywa ściągnęła go 
szczęśliwie, że po zatrzymaniu 


szczęście go opuściło i resztę gotówki prze- | POCIĄgu, znaleziono śmiertelnie przerażo- 
grał. Zrozpaczony niepowodzeniem telefo- | "€80 Rodego siedzącego na lokomotywie |niu i powiecie toruńskim groźna szajka 
nował do znajomych w Brodnicy, iż po- obok latarni. 


pełni samobójstwo przez zastrzelenie się. 


GDAŃSK. Senat wydał rozporządzenie 


Z mna TRA ara PARA wprowadzające zaostrzenie `kar za niele- 
w Komisariacie aby udaremnić rozpacziiwe| galne przekroczenie granicy gdańskiej. 


zamiary młodego człowieka.  Prawdopo- 


Rozporządzenie ma na celu przeciw- 


c= Policji nie wia iy o oan działanie przeciw nielegalnym wjazdom ży- 
AIN A p ch o Brodnicy | łów do Wolnego Miasta oraz uniemożliwie 
smutna wiadomośc, 1ż Albrecht w pewnym | nie powrotu osobom, wydalonym z obszaru 


hotelu w Sopotach pozbawił się życia. 


ŚWIECIE. 
Q Pięknie postąpili ustępujący radni 
w Świeciu. Członkowie rady miejskiej w 


Wolnego Miasta. 


GDAŃSK. 
@ 97 osób zmarło na grypę w Gdańsku. 
Grypa przybrała zastraszające rozmiary 


Świeciu, zebrani na opłatku świątecznym |na terenię Wolnego Miasta Gdańska. 


oraz z okazji zakończenia pięcioletniej ka- 
dencji złożyli 26 złotych na rzecz bied- 
nych miasta Świecia. 


BYDGOSZCZ. Sąd Okręgowy w Byd- 
goszczy skazał Pawła 


Szpitale są przepełnione chorymi. 

Większość urzędów czynna jest tylko 
połowicznie, z powodu choroby urzędni- 
ków. 

W ciągu ostatnich 10 dni zmarło w 


Gołębiewskiego, | Gdańsku na grypę 97 osób. 


wybuchowy. 


OLKUSZ. 

A Komisja zgoliła żydom brody z po- 
wodu szalejącego tyfusu. W związku z epi- 
demią tyfusu plamistego bawiła w Jędrze- 
jowie i Wodzimierzu (pow. jędrzejowski) 
specjalna komisja ministerialna zdrowia, 
która dokonała inspekcji sanitarnej syna- 
gog, domów modlitw, chederów i sklepów. 


W wyniku inspekcji opieczętowano w 
Wodzisławiu synagogę i 7 domów mo- 
dlitw, w Jędrzejowie zaś synagogi 16 do- 
mów modlitw oraz chederów. Ponadto o- 
pieczętowano kilka sklepów żydowskich 
oraz niektórym sprzedawcom ogolono wzgl 
ostrzyżono brody. Targi w obydwu mia- 
stach zawieszono, przy czym w Wodzisła- 
wiu zatrzymywanie autobusów zakazano. 

Odkażanie ludności trwa w dalszym 
ciągu. Nowych wypadków zachorowań nie 
zanotowano. 

W Miechowie opieczętowano  synago- 
gę wszystkie domy modlitw i chedery, 14 


| sklepów żydowskich, łaźnię (mykwę), dwie 


piekarnie żydowskie oraz wszystkie loka- 
le organizacyj żydowskich. 


Ogółem na 23 zachorowania na tyfus 


..*. 


| 
Zuchwałe włamanie do spółdzielni 
podgórskiego puiku artylerii leakej 


Jesienią 1938 roku grasowała w Toru- 


włamywaczy - kasiarzy, która w krótkich 
odstępach czasu dokonała niezwykle zu- 
chwałych włamań kasowych m. in. do f-my 
Kapczyński, do Ubezpieczalni Społecznej 
od „„Vereinsbanku** w Chełmży itd. 
Szajka ta „odpoczywała** dłuższy czas 
w okresie świątecznym i z nowym rokiem 
rozpoczęła na nowo swój niecny proceder. 
Oto bowiem w nocy z poniedziałku na 


N 


wtorek, 10 bm. kilku osobników wyrwało 

kraty w oknie i włamało się do spółdzielni 

podgórskiej pułku artylerii lekkiej. 
Złodzieje skradli różne towary kolo- 


nialne i kosmetyczne ogólnej wartości 
1.190 złotych. 
Należy przypuszczać, że energiczne 


dochodzenia policji przy współudziale żan- 
darmerii wojskowej doprowadzą do ujęcia 
tej zuchwałej szajki włamywaczy, która 
wreszcie. zostanie unieszkodliwiona. 


Odnalezienie ofiary katastr. lawinowej 


ZAKOPANE. W dniu wczorajszym w 
godzinach południowych w toku poszuki- 
wań zwłok turystów padłych ofiarą lawi- 
ny w dniu 6 bm. w dolinie Cichej, ekspedy 
cja ratunkowa Tatrzańskiego Ochotnicze- 
go Pogotowia Ratunkowego odkopała w 


dolnej części doliny zwłoki śp. Gliszczyń- 
skiego. Rany, jakie odniósł wskazują, że 
śmierć ofiary Tatr mastąpiła momentalnie 
w czasie staczania się z lawiną po głazach 
i skałach wdół. Poszukiwania śp. Kosmow- 
skiego i Zaremby trwają nadal. 


Str. 4 


„G 


ŁO 


g“ 


Tajemnice angielskich zamków 


LONDYN, w grudniu. 


Jest rzeczą wiadomą, że nie tylko 
historyczne pałace magnackie w Anglii, 
ale przede wszystkim stare zamki i pa- 
łace królewskie owiane są atmosfera ro- 
mantycznych tajemnic. Do niedawna 
panowała nawet moda wśród amery- 
kańskich nowobogackich, że przepłacali 
posiadłości arystokratyczne w Anglii 
tylko z tego powodu, że dany zamek 
miał jakiegoś upiora. Im legenda i u- 
piór były bardziej niesamowite, tym za- 
mek był droższy. 


Obecnie, prowadzona jest w Anglii 
akcja w naukowym duchu, do której 
wciągnięto sztab historyków. Powierzo- 
no im nie tvlko dokładne zebranie i po- 
segregowanie legend o pałacach królew- 
skich, ale także wyjaśnienie ich pocho- 
dzenia. 


Opowiadają np., że pod starym pa- 
łacem królewskim w Richmond, z któ- 
rego zostało dzisiaj tylko kilka ruin, pi- 
wnic i dwie bramy żelazne, spoczywają 
skarby milionowej wartości. Budowni- 
czy tego pałacu, król Henryk VII, był 
człowiekiem chciwym i skąpym, a wszy- 
stkie swoje dochody lokował w złocie 
i gromadził w Richmond. Ze starych 
notatek wynika, że pod sklepieniami pi- 
wnic powinno spoczywać wiele milio- 
nów funtów szterlingów w złocie. Za- 
częto poszukiwać tych skarbów. Zda- 
wało się, że poszukiwacze już są na do- 
brej drodze, — gdyż natrafiono na za- 
padnię w olbrzymiej wmurowanej sza- 
fie pod ziemią, prowadzącą do wyku- 
tego w skale korytarza. Dalej nie zdoła- 
no dotrzeć. Złoto Henryka VII ciągle 
jeszcze należą do legend. 


Pałac w Hampton słynie od dawna 
z upiora. Pielęgniarka króla Edwarda 
VI spędzała — jak głosi legenda — ca- 
łe noce, przędząc na kołowrotku w 
komnacie, w której leżał chory król. Do 
dnia dzisiejszego pokazuje się zwiedza- 
jacym zagłębienia w posadzce, pocho- 
dzące z kołowrotka pracowitej prządki. 
Obecnie opowiadają sobie okoliczni 
mieszkańcy, że podczas długich nocy li- 
stopadowych szmer kołowrotka przeni- 
ka mury pałacu Hampton od piwnic po 
dach. Przypuszczano, że to skrzypiące 
okna lub — szczury są przyczyną tych 
odgłosów. Okna uszczelniono, szczury 
wytępiono, a jednak odgłos kołowrotka 
jest w dalszym ciągu słyszalny. Teraz 
postanowiono wyjaśnić tę zagadkę. 


Dokoła starego zamku White-Hall, 
z którego pozostała tylko wielka sala 
jadalna, wybudowano muzeum. Roboty, 


Zakochany 
w zjawie 


Sara Fletscher, żona kapitana Flet- 
schera, była 29-letnią osobą niezwykłej 
urody, o niezmiernie czułym sercu. W 
końcu ubiegłego wieku żyli spokojnie i 
szczęśliwie w małym zamku Clifton 
Hampden niedaleko od Dorchester nad 
Tamizą. 

Jak większość marynarzy, pomimo, 
że posiadał piękną i młodą żonę, kapi- 
tan nie był bynajmniej typem wiernego 
męża. Zakochał się w innej pannie i 
postanowił wziąć z nią ślub, nie mając 
rozwodu. 

Dowiedziawszy się o grożącym nie- 
bezpieczeństwie, Sara odnalazła kościół, 
gdzie miała się odbyć uroczystość i zdą- 
zyła przyjechać jeszcze na czas, żeby 
zapobiec bigamii. Cała ta historia wzru- 
szyła ją tak dalece, że, pożegnawszy się 
z mężem, powróciła do zamku i tejże 
nocy powiesiła się na poręczy własnego 
łóżka. 

Działo się to 7 czerwca 1799 roku. 

Wydarzenie oburzyło niezmiernie 
całą okolicę przeciw sprawcy, który dla 
uniknięcia nieprzyjemności musiał wy- 
jechać z Anglii i osiadł w Indiach, 

Od początku 19-go wieku zamek 
Clifton Hampden słynął z tego, że był 


królewskich 


przedsiębrane w okolicy pałacu White- 
Hall z okazji budowy kanałów, tram- 
waju, kolei podziemnej itp. przynoszą 
wciąż ciekawe niespodzianki. Okazuje 
się mianowicie, że pałać podminowany 

istnym  labiryntem tajemnych 

i korytarzy z czasów króla Je- 
rzego VI. 


jest 


przejść 


Dziwny to był monarcha. Nie mógł 
ść się bez afer miłosnych, lecz w o- 
bawie przed kompromitacją nie poka- 
zywał się z żadną z kobiet, z którymi 
utrzymywał przyjażń. Łączył więc swo- 
ją siedzibę podziemnymi korytarzami z 
mieszkaniami przyjaciółek. Jedną z 
przyjaciółek królewskich była mianowi- 
cie znana z talentu i urody aktorka 
Miss Siddons, dla której kazał wybudo- 
wać specjalny korytarz podziemny. 


obe 


Najbardziej ponure podziemia, peł- 
ne krwawych tajemnic, posiada zamek 
Tower w Londynie. Znajdują się pod 
nim nie tylko korytarze, ale i podziem- 


ne cele więzienne, w których rozegra- 
ła się niejedna wstrząsająca tragedia... 
Odkryto między t. zw. białym zamkiem 
Tower a „krwawym Towerem* pod- 
ziemne połączenie, z którego wiódł za- 
murowany korytarz boczny do „celi 
zdrajców“, Cela ta nie posiadała wej- 
ścia. Spuszczano do niej przestępców Z 
góry. Tylko małe światełko wpadało do 
piwniczki o średnicy 2,10 m. Kto tutaj 
się dostał, nie wychodził już żywy. Ce- 
lę tę nazywano także „grobowcem za- 
pomnianych ludzi“, 


Londyński Tower posiada jeszcze je- 
dną tajemnicę: instalację mechaniczną, 
przygotowaną na uśmiercenie każdego 
śmiałka, któryby złakomił się na wysta- 
wione na publiczny widok klejnoty ko- 
ronne. Czyha na niego — śmierć od 
prądu elektrycznego, albo od topora, 
spadającego na jego kark. Gdzie umie- 
szczona jest ta ukryta instalacja, o tym 
wie tylko dwóch ludzi w całym kraju. 


Zmierzch Jeżowa 


Ustąpienie Mikołaja Jeżowa ze sta- 
nowiska komisarza Spraw Wewnętrz- 
nych stanowi niewątpliwie wielkie wy- 
darzenie w i poli- 
tycznym ZSRR, aczkolwiek nie jest ża- 
dną niespodzianką. Pogłoski o zmianie 
na kierowniczym stanowisku w naj- 
ważniejszym politycznym resorcie w 
Moskwie ukazały się już w październi- 
ku rb. Jako ewentualnego następcę 
Jeżowa wymieniano wówczas sekretarza 
prezydium Najwyższej Rady ZSRR, Je- 
rzego Malenkowa, cieszącego się podo- 
bno nieograniczonym zaufaniem Stali- 
na. W pierwszych dniach listopada wie- 
dziano już w Moskwie, że los Jeżowa 
został przesądzony i że jego następcą 
będzie dotychczasowy generalny sekre- 
tarz gruzińskiej partii komunistycznej, 
Laurenty Beria. Ukazanie się Berii na 
trybunie rządowej w dniu 7-ym listopa- 
da podczas rewii z okazji rocznicy so- 
wieckiej rewolucji, w mundurze „komi- 
sarza państwowego bezpieczeństwa“, 
stanowiło potwierdzenie tych pogłosek. 
Dekret o nominacji Berii stanowi więc 
jedynie przypieczętowanie istniejącego 
od pewnego czasu faktycznego stanu 
rzeczy. 

Czwarty z rzędu po Dzierżyń- 
skim, Miężyńskim i Jagodzie — kierow- 
nik byłego GPU, obecnie komisariatu 
Spraw Wewnętrznych, należał Mikołaj 


Jeżow do tego „młodego pokolenia" 
członków komunistycznej partii, które 
stanowiło i nadal stanowi oparcie Stali- 
na w jego walce przeciwko „starym bol- 
szewikom* i nowym spiskowcom. Wła- 
ściwa kariera Jeżowa rozpoczęła się od 
jego udziału w śledztwie, przeprowa- 
dzonym z polecenia Stalina po zamor- 
dowaniu w Leningradzie, dnia 1 grudnia 
1934 r., jednego z najbliższych współ- 
pracowników i osobistych przyjaciół 
dyktatora — Sergiusza Kirowa. Jeżow 
wystąpił wówczas jako kierownik do- 
chodzenia, przeprowadzonego niezależ- 
nie i równolegle ze śledztwem, kierowa- 
nym przez Jagodę. 

Obecnie, po wielkich ostatnich pro- 
cesach moskiewskich, znane są niesa- 
mowite szczegóły walki, prowadzone 
pomiędzy Jeżowym a Jagodą dookoła 
Śledztwa w sprawie o zabójstwo Kiro- 
wa. Jeżowowi udało się wykryć udział 
leningradzkich podwładnych Jagody w 
tym zabójstwie. Broniąc się przed wy- 
kryciem prawdy, Jagoda posuwał się do 
najbardziej drastycznych środków: 
świadek Borysow, który został wezwa- 
ny przez Jeżowa do złożenia zeznań 
przed komisją śledczą, zginął w drodze 
ze swego mieszkania do byłego klasz- 
toru Smolnego, gdzie urzędowała ko- 
misja; Jagoda i jego sekretarz, Buła- 


now, usiłowali osobiście otruć Jeżowa. 


nawiedzany przez duchy, zresztą zupeł- 
nie nie złośliwe. Jednakże nikt nie chciał 
tam mieszkać i niepodobna było utrzy- 
mać służby, gdyż niebawem uciekała. 


W drugiej połowie stulecia zamek 
przeszedł w inne ręce i przerobiono go 
na pensjonat dla chłopców. Nauczycie- 
lem został młody człowiek, Edward 
Crake. Pokój, przeznaczony na jego sy- 
pialnię, przylegał do pokoju zajmowa- 
nego niegdyś przez nieszczęsną Sarę 
Fletscher. 

O czasu do czasu w nocy, po godzi- 
nie 2-ej, słyszał Crake ciche kroki, zbli- 
żające się do drzwi jego pokoju. Moż- 
na było odróżnić, że chodzi ktoś, obu- 
ty w pantofle na bardzo wysokich ob- 
casach. Następowały trzy lekkie stuk- 
nięcia, po czym ktoś niewidzialny wcho- 
dził do pokoju Edwarda — czuć było 
zimny powiew — i stawał delikatnie o- 
bok jego łóżka, po pewnym zaś czasie 
odchodził, lekko stąpając, i znikał w są- 
siednim pokoju. 

Crake zainteresował się osobą noc- 
nego gościa. Wyjaśniono mu, że nie mo- 
że być nim nikt inny, tylko zmarła przed 
kilkunastu laty mrs. Sara Fletscher, któ- 
rej portret wisiał dotąd w zamku. Byla 
niezmiernie piękna i miała ujmujący u- 
śmiech. A 

Zaciekawiony Crake szukał i zna- 
'azł stare dokumenty, dotyczące jej ży- 
cia, które poznał dokładnie. 


Wiedział, że najchętniej przychodzi 
na wiosnę. W rocznicę jej tragicznej 
śmierci spał razem z kolegą. Miał prze- 
czucie, że przyjdzie i ostrzegł o tym ko- 
legę. 


Rzeczywiście w nocy, o zwykłej po- 
rze usłyszeli ciche, zbliżające się kroki 
i poczuli w pokoju obecność obcej o- 
soby. 


A Blagam cię na wszystko — szep- 
nął Edward — ukaż mi się! 


Ale zjawa oddalała się zwolna. Wy- 
szli za nią obaj, wiedzeni ciekawością, 
na schody. Słychać było, że zaczyna po 
nich schodzić. Przejęty strachem, towa- 
rzysz młodego nauczyciela pozostał na 
górze, on sam jednak poszedł śladem 
zjawy. 

Odeszła o pół piętra niżej i stanęła 
koło parapetu okiennego. Naraz przy 
bladym świetle księżyca ujrzał Crake 
drogą mu, a niedostępną osobę. Byla 
niezwykle urocza, odziana w czarny 
plaszcz. Splot blond włosów miała prze- 
pasany czerwoną wstążką. W ręku trzy- 
mała chusteczkę, którą jakby obtarła 
izy, cisnące się do oczów. 


— Najdroższa, jeśli możesz, prze- 


, mów do mnie choć słówko! 


Zwróciła ku niemu zgrabną główkę i 
jakby blady uśmiech ukazał się na jej 
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Walka zakończyła się, jak wiadomo, 
całkowitym zwycięstwem Jeżowa: po- 
trafił on nie tylko zająć stanowisko Ja- 
gody, lecz również dowieść swemu oba- 
lonemu przeciwnikowi wiele przestęp- 
czych i zbrodniczych czynów, popełnio: 
nych z niskich pobudek. Wyrok śmier- 
ci, ogłoszony przez sąd sowiecki na Ja 
godę, przypieczętował to zwycięstwo 
Można było przez chwilę przypuszczać, 
że niepozorny karzełek, uginający się 
przed Stalinem w uniżonych ukłonach, 
stał się drugim człowiekiem w Rosji. 


Pozory jednak mylą. Fotografi- 
czne zdjęcia, które od czasu do czasu u= 
kazywały się na łamach prasy sowiec- 
kiej, ujawniały nieufne spojrzenie, ja- 
kim Stalin obdarzał swego „ministra“ 
Spraw Wewnętrznych. Zwycięstwo Je- 
żowa okazało się bardzo krótkotrwałe. 
Pozbawienie go tytułu komisarza Spraw 
Wewnętrznych równa się zakończeniu 
jego kariery politycznej. Pozostawienie 
go na stanowisku komisarza Transpor- 
tów Wodnych, jakie dotychczas łączył 
ze stanowiskiem kierownika komisari- 
atu Spraw Wewnętrznych, nie dowodzi 
niczego, gdyż również Jagoda nie odra- 
zu został usunięty ze składu rady komi- 
sarzy ludowych i ze stanowiska komi- 
sarza Spraw Wewnętrznych przeszedł 
na stanowisko komisarza łączności. 
Panujące w Moskwie zwyczaje politycz- 
ne każą przypuszczać, że Jeżow niedłu- 


go pozbawiony będzie również swej 
drugiej godności. 
Gwoli zupełniej ścisłości trzeba 


jednak zaznaczyć, że istniał powód, któ- 
ry mógł wywołać dymisję Jeżowa, rów- 
nież bez względu na tę czy inną roz- 
grywkę personalną na Kremlu. Nie 
stanowiło tajemnicy, iż Jeżow był od 
dłuższego czasu chory. Gruźlica płuc 
połączyła się w jego organizmie z prze- 
wlekłą chorobą nerek. Ten stan zdro- 
wia Jeżowa został nawet wykorzystany 
podczas procesu Jagody, w celu dodat- 
kowego obciążenia byłego komisarza 
Spraw Wewnętrznych, któremu zarzu- 
cono, że choroba jego następcy jest 
konsekwencją trucizn, użytych przez 
Jagodę i Bułanowa. Istnieje więc e- 
wentualność, iż zmiana na stanowisku 
komisarza Spraw Wewnętrznych w 
Moskwie mogła być spowodowana sta- 
nem zdrowia Jeżowa i koniecznością 
zastąpienia go przez zdrowego fizycz- 
nie człowieka. Wszystko jednak prze- 
mawia raczej za innym  przypuszcze- 
niem — za nowym objawem  nieufno- 
ści Stalina w stosunku do tych, którzy 
udzielają mu czynnej pomocy w zwal- 
czaniu jego przeciwników. Najbliższa 
przysłość wykaże, które z tych przypu- 
szczeń oparte jest na słusznych prże- 
słankach. 


ollujcie za naszą Odzelą 


twarzy. Widocznie jednak przemówić 
nie mogła. 
Zbliżyła się do parapetu i zdaleka 


robiła wrażenie żywej osoby. Edward 
nie mógł się powstrzymać, zeskoczył z 
kilku ostatnich stopni i zapragnął opa- 
sać ją ramieniem. 


W tej chwili znikła w poświacie księ- 
życa. 


Maude M. C. Ffoulkes, która współ- 
pracuje z markizą Townshend of Rayn- 
ham w zbieraniu i spisywaniu podań o 
zjawach, nawiedzających stare angiel- 
skie zamki, dotarła przed dwudziestu 
kilku laty do żyjącego jeszcze Edwarda 
Crake'a. 


Był to już  siwowłosy staruszek. 
Przed opowiedzeniem jej swej historii, 
zapytał, czy wierzy w dusze pokutujące. 


Mówił o Clifton Hampden i o Sarze 
Fietscher z niezwykłym przejęciem, ze 
łzami w oczach, jakgdyby naprawdę 
znał ją osobiście. Marzeniem całego je- 
go życia było ujrzeć ją znowu, ale ma- 
rzenie to się nie spełniło. Zmarł pod- 
czas wojny. 


Zamek często zmieniał właścicieli, 
którzy go przerabiali, stosownie do 
swych potrzeb. Po syj:ialni Sary, ani na- 
wet po schodach, którymi stąpała, nia 
pozostało ani śladu. f 
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KRONIKA 


kalendarzyk 


Piątek 


Weronika. 


Słońce wsch 8,04 zach 16,15 
Styczeń Księżyca wsch 3,58 zach 1251 
FELO AAEL 
Sobota . 
Feliks m. Hilary p. 
Słońca wsch 8,05 zach 16.15 
Styczeń 


Księżyca wsch 1.25 zach 11,24 


maaac | 


Niedziela 


2 po 5 Kr. Paweł pustelnik | 


Słońca wsch 8,02 zach 10,17 


Księżyca wsch 2,55 zach 11.55 


WĄBRZEŹNO 


6 Wiadomości parafialne. W niedzielę 
kolenda Ojców Różańcowych w 
salce parafj, W piątek przypada 4-ta roczni. 
ca śmierci śp, ks. proboszcza Zakrysia. O go- 


po sumie 


dzinie 7.50 odbędzie się za spokój duszy jego 
nabożeństwo żałobne. W sobotę o godzinie 
8,00 Msza św. fundacyjna za dusze z rodzi- 
ny Z dniem 
kończy się termin na opłaty za ławki, prze- 


Tadeuszewskich. dzisiejszym 

dłuża się go ostatecznie do soboty. 
Kolendy niedzielę 

wioskach musiały ze względu na niepogodę 


zapowiadane w na 


wypaść i odbędą się później. 


Kolendować będziemy: 
NIEDZIELA: 

| Kolenda Gł. Dworzec, 

2. ul. Żwirki i Wigury. 
PONIEDZIAŁEK: 

1. Wyb. pod Chełmno od p. Rączki do p. 

Majrowskiej. 
2, ul. Polna, 
5. ul. Chełmińska za mleczarnią. 


WTOREK: 


i. wyb. pod Nielub domy przy szosie Nie- 
lubskiej, 

2. ul. Chełmińska lewa strona, 

5. ul. Marszałka J. Piłsudskiego za ul. 


Strzelecką do pana Malinowskiego. 
ŚRODA: 
1i. wyb pod Czystochleb, prawa 
do p. Dr. Leszkowskiego, 
ul. Ogrodowa ji Strzelecka, 
ul. Marszałka J. Piłsudskiego od Elek- 
trowni do p. dr. Podlaszewskiego. 
CZWARTEK: 
1. wyb. pod Gł. Dworzec lewa strona od 
Taracha do wodociągu, 
ul. Matejki, 
. ul. Kopernika. 
NIEDZIELA: 
1. ul. Przemysłowa, drugą kolendę ogło. 
szona zostanie w przyszłą niedzielę. 


strona 


2. 
> 


wł Lo 


© Śmierć na posterunku pracy. W po- 
miedziałek zmarł w Poznaniu współobywa- 
tel naszego miasta śp. Maksymilian Kornac- 
ki. 

Zmarły był ruchliwy i czynny do osta- 
tnich chwil swojego życia: zatrudniony w eu 
krowni w Wielkopolsce zachorował nagle i 
został umieszczony w szpitalu w Poznani» 
gdzie po krótkiej chorobie zakończył swój 
pracowity żywot. 

Śp. Kornacki brał żywy udział w wszyst. 
kich przejawach życia społeczno - narodo- 
wego naszego miasta i chętnie służył zawsze 
swoją współpracą, cenną z uwagi na zdrowe 
i rzeczowe zapatrywania. Był też korespon- 
dentem naszego pisma, które zachowa Mu 
wdzięczną pamięć. 

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie! 

Redakcja „Głosu Pomorza“ 


Z 


© Odznaczenie. Brązowym Krzyżem Za- 
sługi odznaczony został za pracę na niwie 
społecznej komornik sądowy p. Jan Główczew 
ski z Wąbrzeźna. 


6 Nowe Koło L. O. P. P. na terenie mia- 
sta. W tych dniach pracownicy Młyna Paro- 
wego w Wąbrzeźnie zawiązali samodzielne 
Koło LOPP. Do Koła zapisało się 55 członków. 

Do zarządu wybrani zostali pp. Wartski, 
Bielecki i Leśniewiczówna, do komisji rewi- 
zyjnej: pp. Siemiński, Fritz i Lewandowski. 


Wielki konkurs 


dla wszystkich 


Go to jest milion ? 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Lote- 
ryjnego ogłasza niniejszym dostępny dla 
wszystkich Konkurs, polegający na naj- 
trafniejszej odpowiedzi na pytanie 

„CO TO JEST MILION“ 


Odpowiedź, zawierająca nie więcej niż 


| 


25 słów, ma wyjaśnić w sposób możliwie 
zrozumiały i trafny prawdziwą treść wy- 
razu „milion“. 

Jury Konkursu stanowić będą wybitni 
przedstawiciele polonistyki, literatury, 
prasy, nauk matematycznych oraz delegat 
Monopolu Loteryjnego. 

Skład Jury ogłoszony 
bliższej przyszłości. 

Za 15  najtrafniejszych odpowiedzi 
przewidziane następujące nagrody, 
płatne bez żadnych potrąceń natychmiast 
po rozstrzygnięciu Konkursu: 

I Nagroda 1000 złotych: 

II Nagroda 500 złotych. 


będzie w naj- 


są 


EK R EE CDREDE: 


robotników Młyna Parowego zasługuje na 
uznanie i posłużyć winien zespołom jako 


przykiad do naśladowania. 

Dbając o bezpieczeństwo pracowników. 
Kierownictwo Młyna Parowego zakupiło rów 
nież większą partię masek przeciwgazowych. 


ADI 


Hało! Dziś sobota 

Na bok!!! Robota!!! 

Idziemy bawić się, weselić 

Troski w humor zmienić. 
Ale dokąd? Któż to zgadnie? 
Gdzie nam bawić się wypadnie? 
Wszyscy wiemy co zrobimy! 
U KOSTRZEWY zatańczymy! 

Tam zagrają nam ułani 

Nasi chłopcy malowani! 

Zobaczymy się tam znów 

Gdzie popłynie morze głów. 
Wszyscy razem bez wątpienia 
A kto nie ma zaproszenia? 
Niech pośpieszy do??? 


Sekretarza J. BEJGERA F-a 
Komitet zabawowy Koła Prac, 


JONAS. 
Kupieckich. 


III Nagroda 300 złotych: 

IV Nagroda 200 złotych; 

y XV Nagrody po 100 złotych. 
Odpowiedzi nadsyłać należy do dnia 
lutego 1939 roku. 


Na kopercie należy podać oprócz ad- 
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resu Loterii (Warszawa, Dluga 50) dopisek |; 


„Konkurs Loteryjny*. 

Listy można wysyłać pocztą lub 
składać w którejkolwiek kolekturze Mo- 
nopolu Loteryjnego. 

W kopercie znajdować się powinny: 
kartka zawierająca tylko odpowiedź na 
pytanie konkursowe i obok podane godło. 
oraz druga zamknięta koperta, na niej to 
samo godło, a wewnątrz imię, nazwisko i 
adres odpowiadającego. Koperty z nazwi- 
skami nienagrodzonych będą spalone bez 
otwierania. 

Rozstrzygnięcie Konkursu nastąpi do 
dnia 18 lutego 1939 roku. 


KOMUNIKAT 
w sprawie wpisania Pomorskiej Izby Rol- 
niezej na listę instytueji, uprawnionych 
przez Rząd Rzeczypospolitej Francuskiej 


do określania ziemniaków eksportowa- 


nych do Francji, jako sełekcyjnych — 
„sćleetionnće*. 
Pomorska lzba Rolnicza zawiadamia, 


że została włączona przez Rząd Reczypo- 
spolitej Francuskiej na listę instytucyj. u- 
prawnionych do określania 
niżej wymienionych odmian 


sześciu 
ziemniaków 
sadzeniaków eksportowanych w roku 1939 
do Francji jako selekcyjnych 
née. Uprawnienie to może dotyczyć tylko 
w roku 
1938 na pniu przez Pomorską Izbę Rolni- 
czą i skontrolowanych przez jej delegata 
i zaplombowanych plombą Izby. Oznacze- 
nie „sćlectionnće** będzie umieszczane na 
kartkach i etykietach kwalifikacyjnych 
wydawanych przez Pomorską Izbę Rolni- 
czą. 


sélection- 


ziemniaków zakwalifikowanych 


Do wyżej wspomnianych odmian nale- 


!żą następujące: 


6 Galowe mundury policji. 
ska otrzymała mundury galowe. 


Policja pol- 


1) Parnassia, 2) Bintej, 3) Wohitmann, 


Mundury te |4) Odenwälder Blaue, 5) Roode Erstling, 


noszone będą w czasie roczystości państwo- 6) Early Rose. 


wych. świąt narodowych itp. Jednocześnie 
zmieniono umundurowanie rezerwy policji, 
która nosić będzie naszywki z literami 
G“ 
I. 


e Przypomnienia na 
dzielni kredytowych. 1 


© Z SREBRNEGO EKRANU, Dziś w pią- 


„K. |tek o godzinie 17,00 i 20,50 — jutro o godzinie 


20,50 ukaże się na ekranie 
najlepszy wesołek filmowy, 


Kina SŁOŃCE 
„KRÓL ŚMIE- 


styczeń dla spół- CHU“ HAROLD LLOYD pędzący w egzo- 
, Przesłać do Okręgo- |tycznym filmie po całym kontynencie Ame- 


wego Związku: a) odpis protokołu z posiedze ryki pt. 


nia Rady Nadzorczej, b) egz. sprawozdania OSTROŻNIE 


rocznego, c) 2 egz. projektu budżetu do spra- 


PROFESORZE 
W niedzielę wejdzie na ekran o godzinie 


wdzenia ioceny. d) porządek obrad i termin |1700 i 20,50 wzruszający dramat życiowy, 


walnego zgromadzenia. 


rozpoczynający się wśród największej weso- 


2) Przygotować należycie walne zgroma- łości a przechodzący w tragedię, pt. 


dzenie, by jak najwięcej członków wzięło w 
nim udział. 

3) Zaprosić na walne 
charakterze 


zgromadzenie w 
gości przedstawicieli 
spółdzielni, organizacyj rolniczych,  kobie. 


cych, młodzieżowych itp. 


PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH 
Przy współudziale kwiatu aktorstwa: 
OLGA CZECHOWA, SABINA PETERS, 


innych | IWAN PETROWICZ i ALFRED ABEL. 


Z POWIATU 


e Składka na ubezpieczenie emerytalne |MLEWIEC. 


robotników podwyższona od dnia 1 stycznia ' 
1939 roku o 0,1 procent. Na pokrycie niedobo- | 
ru byłej Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu 
przejętej przez Zakład Ubezpieczeń Społecz- | 
nych, podwyższono składkę emerytalną ro-| 
botników o 0.1 procent od dnia 1 stycznia 
1959 roku począwszy. Na skutek tej podwyżki 
wysokość składki emerytalnej dla robotników 
wynosi obecnie 4,5 procent (zamiast dotych. 
czasowej 4,2 procent) i w tej wysokości na- 
leży składkę obliczyć już za styczeń br. Pod- 
wyżka przypada po połowie na pracodawcę 
i na pracownika. Z ogólnej składki praco- 
dawca opłacać więc będzie 1,65 procent, a u- 
bezpieczony 2,65 procent, 

Również składki zryczałtowane za służ- 
bę domową i dozorców domowych uległy od- 
powiedniej podwyżce, a w szczególności dla 
pracowników zarabiających: 
do zł 20,— mies. składka wynosi 
powyż. zł 20 do 50 mies. skadka 


zł 2,9% 
wynosi zł 


4,75. 
powyżej 50 do 40 zł miesięcznie składka wy. 
nosi zł 6,57. 


powyżej 40 do 50 zł miesięcznie 
nosi zł 8.27. 


składka wy- 


powyżej 50 do 60 zł miesięcznie 
nosi zł 10.05. 


składka wy- 


— Samobjstwo robotnika rolnego. Robot- 
nik rolny z tutejszego majątku Żurawki o. 
negdaj w godzinach rannych odebrał sobie 
życie, wieszając się w stodole, 

Jak stwierdziły dochodzenia, Żurawski tar 
gnął się na życie z powodu rozstroju ner- 
wowego. któremu uległ na tle stosunków ro. 
dzinnych. 


PIĄTEK, dnia (5 stycznia 1939 roku. 


wie ad Artis 


6.57 Audycja poranna, 7,00 Dziennik po- 
ranny., 7.15 Muzyka. 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 10,00 Przerwa. 10.00 Muzyka. 10.55 


Program na jutro, 11,00 Audycja dla szkół. 
11,50 Muzyka. 11,57 Sygnal czasu. 12,05 Audy- 


cja południowa. 15,00 Dla każdego coś ładne- 


go. 1350 Wiadomości z Pomorza. 14,00 — 
15,00 Przerwa, 15.00 Audycja dla dzieci. 
1550 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po 


południowy. 16,08 Wiadomośc igospodarcze. 
16,20 Rozmowa z chorymi. 16,55 Z zapomnia 
nych naszych pieśni, 17,00 Pogadanka. 17.10 
Nareszcie polskie wydanie 
Dawna 


Chopina. 17,20 
muzyka skrzypcowa. 17,45 Kolenda 
u pocztowców w Bydgoszczy. 18,15 Rozmowa 
ze słuchaczami. 


18.25 Wiadomości sportowe. 


powyżej 60 zł (od zarobku w gotówce wraz z |18,50 Audycja literacko muzyczna. 19,00 Kon- 
Obywatelski ten czyn urzędników jak i|utrzymaniem) składka wynosi 11.82 procent. |cert rozrywkowy. 20,55 Audycja informacyj 


też | 


ina. 21.00 Muzyka, 21,15 Koncert symfoniczny. 


230 5 


zkie literacki. 22,45 Muzyka taneczna. 


Aktualności, 23,5 Zakończenie progra- 


|SOBOT 4, dnia 14 stycznia 1959 roku. 

| Audycja poranna, 7,00 Dziennik po. 
15 Audycja dla szkół. 
10.00 Muzyka. 10,55 
am na jutro, 11,00 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu. 12,05 Audy- 
cja południowa. 13,00 Dla każ le 
15 Wiadomości 
Przerwa, 15,00 


1550 Muzyka 


anny Muzyka. 8,00 


8,10 Przerwa. 10,00 
| Prog 


11,50 Muzyka. 


go COŚ ła ine- 
14.00 


dzieci. 


Pomorza 
dla 


Dziennik 


go. 50 Z 
\udycja 
obiadowa. 16,00 po 
południowy. 16.08 Wiadomośc igospodarcze. 
|16,20 Kronika literacka. 16,35 Rapsodie wę- 
|giersk 1651 Rezerwa. 16,55 Felieton z Kra. 
|kowa. 17,10 Sylwetka komporytorska W Lach. 
|mana. 18,00 Audycja rolnicza. 18,10 Kobiety 
|bohaterki felieton. 18,25 Wiadomości spor- 


towe. 18,30 Audycja dla Folaków 


zagranicą. 


119,15 Koncert rozry wkowy 20,35 Audycja in- 
iformacyfna, 21,00 Prosimy do tańca. 22,55 
ktualności. 23,05 Zakończenie programu. 


NIEDZIELA, dnia 15 stycznia 1959 roku. 

Audvcja 9,15 Transmisja 
Łodzi. Aktualności 
eramadh radiowych Stok, 
erownik Wydziału Po- 
ranek symfoniczny z Łodzi. 15,15 Muzyka o 
15.00 


l 


poranna. 
11.45 
omów i 


abo 


żeńnstwa Z w 
red. 


12.05 


Aktualności. 


biadowa. 14,40 Wszystkiego po trochu 


Audycja dla wsi. 1550 Audycja dla dzieci 
16.40 Recital fortepianowy. 17,20 Podwieczo- 
rek przy mikrofonie. 19,50 Fragmenty z ora- 
torium „Świętej Teresy od Dzieciątka Jezus“ 
21.20 Muzyka taneczna. 22.15 Wieczór piose. 


nek Berangera. 23,05 Zakończenie programu. 


1 


Życie towarzystw 


ZYWO ZW TAROT SL TRZ LT TRONA ATAWIM BEL ZBYT TORA 

Walne zebranie KÓŁKA ROLNICZE- 
GO w ZIELENIU odbędzie się w niedzielę, 
dnia 15 stycznia 1939 roku o godzinie 16,00, 


w lokalu oberży, O liczne przybycie prosi 
Zarząd 


Baczność RZEMIOSŁO!!! Walne Zgro 
madzenie Związku Samodzielnych Rzemie- 
ślników Chrześcijan Koło Wąbrzeźno odbę- 
dzie się dnia 15 stycznia 1939 roku o godzi. 
nie 16,00 w lokalu pana NAPIERAŁY, ulica 
Pierackiego, 

Na zebranie przybędzie delegat Związku. 
Uprasza się zatem o przybycie 
członków i samodzielnych 


wszystkich 
rzemieślników. 
O ile nie przybędzie odpowiednia ilość 
członków na czas określony, odbędzie się 
drugie Walne Zgromadzenie bez względu na 


ilość członków. Zarząd 
— Baczność SOKOLI!!! Roczne walne 

zgromadzenie Tow. Gim. „SOKÓŁ“ w Wa- 

brzeźnie odbędzie się w niedzielę, dnia 22 


stycznia 1959 roku o godzinie 15,35 w hotelu 
Dwór Wąbrzeski. Porządek obrad jest na- 
stępujący: 

1) Zagajenie, 

2) 
3) 


4) 


Stwierdzenie prawomocności zebrania. 
Wybór marszałka i dwóch ławników. 
Odczytanie protokołu z ostatniego wal. 
nego zebrania. 


| 5) Sprawozdanie zarządu za rok 1958, 
a) prezesa, 
b) sekretarza, 
c) skarbnika, 
d) gospodarza, 
e) naczelnika, 
f) sprawozdanie komisji rewizyjnej i po- 
kwitowanie. 
6) Wybór nowego zarządu. 
7) Uchwalenie budżetu na rok 1939. 
8) Wybór 2 delegatów do Rady Okręgowej 
i do Rady Dzielnicowej, 
9) Wolne gosy. 
10) Zakończenie. 


UWAGA: Walne zebranie rozpocznie się 
punktualnie o godzinie 5,30. O ile o tej porze 
przepisowa ilość członków nie będzie obecna 
odbędzie się pół godziny później następne ze- 
branie bez względu na ilość obeenych. Zarząd 
wzywa członków o uregulowanie zaległych 
składek najpóźniej do rozpoczęcia walnego 
zebrania, gdyż czonkowie zalegający dłużej 
jak trzy miesiące, tracą prawo głosu. 


Zarząd 


Tysiąco m dzieci 
w Polsce grozi głód 
Posmyślcie octem 
izżóżcie ofiarę 
na Pomoce Zimową 
dla bezrobotnych. 


U 


SU. 6 


z sąsiedztwa 


„G 


Dlaczego wymaga się od jednych 
porządku - tolerując u drugich 
nieporządki 


Wprowadzić w czyn hasło unarodowienia rzemiosła 


Dziś, kiedy cała Polska owiana jest 
wyzwolenia się z 
polskiemu i polskiej| 
racji stanu obcych, nie możemy na tere- 
faktu jaskrawo 


w 


gospodarczego 


prądem 
wpływów duchowi 
nie Rypina przemilczeć 


rzucającego się w oczy. 


Mamy w tej chwili na uwadze rzemio- 


rzeźnickie. 
Pamiętamy 
sanitarna zamykała warsztaty rzeźnikom 
jak to w sklepach nakazała ustawienie 
„z belkami“, a o płytach 


sło 


wszyscy, 


wag nie t.zw. 


marmurowych. Jak to przykazała, by szale | 


wagi były czyste i t. d. 
Stwierdzić trzeba, 


rzeźnicy wszystkie te polecenia w miarę 


możności wypełnili. 
Wieczorem ostatniego „szabasu” 
się do rypińskich jatek mięsnych. 


prze- 
szliśmy 

Nim jeszcze podzielimy się publicznie 
naszymi wrażeniami, podkreślić nam wy- 
pada, że wszystkie bez wyjątku jatki są w 
ręku żydów. 

4 teraz zajdźmy do środka. W jed- 
| 


nych ćmią się zakopcone lampy naftowe, 
w innych migocą resztki łojówek z szaba-| 
su, dają takie światło, że z trudem wejs- 
cie do jatki zobaczyć można. 
À g Naturalnie przedpotopowe, 
Wz i 
wahadłowe ., sikami. 
Czystość ich? Pożal się Boże! Na jed- | 
- I} i0 d | 41.1 :1 A 
nej 9 albo 1U dkg Kostkl niby to po- 
zostałości po kliencie poprzednim”, po to 
ednak, by drugi o tyle mniej mięsa do- 
J J 3 J í 
stał. 
n 1 X . . , ” . ry 
Podchodzi jakaś klientka. Żyd 
ucina kawałek mięsa, kładzie na wagę, 


stuknie palcem o szalę przeważa. 


Już „kilo** gotowe. 
I w związku z tymi obserwacjami jed- 


na nasuwa się nam uwaga: dlaczego wła- 


jak to komisja 


że chrześcijańscy | 


żań 
| 


Ale czy płacili? 

Nie! Zaskarżyli miasto i na skutek 
obowiązującej wówczas ustawy i ochronie 
lokatorów w jednoizbewych lokalach han- 
dlowych proces wygrali. 

Obecnie 
ubikacji ustawa ta 

została zniesiona. 

Nietrudno wobec tego będzie Magi- 
stratowi jatki żydom wypowiedzieć, ogło- 
sić przetarg i tą drogą przedzierżawić je. 

Jesteśmy przekonani, że rzeźnicy- 
chrześcijanie je nabędą, a zginie uprawia- 
ny dziś „legalny kant“, czyli delikatnie 
klienta, zginie niechlujstwo 
zginą małe 


w stosunku do handlowych 


jak nam wiadomo 


„obcinanie“ 
obecnych dzierżawców jatek, 
|światła łojówek szabasowych, a przede 
wszystkim znajdzie urzeczywistnienie jed- 
|na z ważnych gałęzi rzemiosła, rzeźnietwo 
| zostanie unarodowione. 

| Problem ten, naszym zdaniem, bardzo 
|ważny znajdzie się niewątpliwie w naj- 


|bliższej przyszłości na warsztacie rozwa- 
naszych czynników. 
A rozwiązanie jego uświadomione już 


obywatelsko społeczeństwo Rypina przyj-| 


|mie z pełną radością, choć może nie jedna 


z pań inteligentek siłą konieczności życio- 


wej zmuszoną będzie czynić zakupy w 


| chrześcijańskich sklepach. 


Do Mławy chyba po koszerne mięso 


|jeździć nie będzie... 


POZNAŃSKIE TARGOWISKO 
MIEJSKIE 


Poznań, dnia 10. 1, 1939 r. 


Płacono za 100 kg żywej wagi za. 
B YD E O 


La 


WOŁY: 


dze wymagają od chrześcijańskiego rzeź- fine deka YE znad „ai Se 
nika porządków, kiedy on i tak troszczy | Mięsiste tuczone starsze ,.. . .... 42—4g 
się o przestrzeganie higieny, czystości| Miernie odżywione  ....,.: 36—40 
swego sklepu i dba o uczciwą obsługę kli- 
enta? A dlaczego nieprzestrzeganie tych BUHAJE: 
zasad tolerują u żydów? Wytuczone pełnomięsiste . ,... . 62—72 
y K i Wytuczone pełnomięsiste jagnięta . 50—42 
A teraz druga strona mec alu. (40% Nietuczone dobrze odżyw. starsze . . 40—44 
Jatki mięsne stanowią własność miasta | Miernie odżywione  ..,..,;; ' 34—40 
Kiedy dziś Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
go idzie z hasłem unarodowienia handlu, w POW Eda 
ZACH å ; „| Wytuczon miesist ą AW) 
powinniśmy wszyscy w jego realizowaniu |” "57 PRO EO 4 
: * APE i] ł Tuczone mięsiste , oe „« «15: > 48—58 
stanąć zwartym szeregiem i hasło to w czyn | Nietuczone,. dobrze odżywione z! 40—44 
wprowadzać. Miernie odżywione 10904 Elio 20—30 
Wiadomo powszechnie, że Magistrat 
drogą publicznej licytacji zamierzał wy- w Aaaa e ` ad, 
. . . . . y KA i] i ) sx fi 
dzierżawić kilka lat tema wspomniane OE ROR o 60 
` . 1 s . IE LAE 5: + 4 2515 1 bys, % 048,4 SAT paes 
jatki. Wtedy to żydzi podbijali cenę, do-|Nietuczone, dobrze odżywione . .. 44—48 
chodzącą nawet do 600 złotych. Miernie odżywione OP A 36—40 


Numer akt: Km. 871/58. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie., 


Franciszek Litwin mający kancelarię w 


ci, że dnia 16 stycznia 1959 roku o 


się 


i leżanki z nakryciem, 1 bufetu zwykłego, 


stołów zwykłych, 1 pianina czarnego, 1 kreden- 


su, 2 foteli i bujaka wiedeńskiego, 1 radia 


lampowego komplet, 1 dubeltówki, oszacowa- 


nych na łączną sumę zł 915,—. 
Ruchomości 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Kowalewo, dnia 11 stycznia 1959 roku. 


(—) LITWIN, komornik 


2 uczmi 


chcących się wyuczyć zawodu drukarskiego 
(jeden na zecera, drugi drukarz maszynista) 
z ukończoną siedmioklasową szkołą powsze- 


chną, zdrowi i silni mogą się zgłosić, 


Zakłady Graficzne Alfons Szczuka 


Gdynia, św. Piotra 


W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 


z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy 
„Głos Pomorza* wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
rzedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni- 
awa żądać pozaterminowych 
zwrotu ceny abonamentu. 


acji, abonent nie ma 
dostarczeń gazety lu 


aj 


Kowa- 
lewie ui. M. J. Piłsudskiego nr 18 na podstawie 
art. 602 k. p. e. podaje do publicznej wiadomoś- 
godzinie 
i-tej w Szychowie powiat wąbrzeski, odbędzie 

> 1-sza licytacja ruchomości, należących do | 
p. Zofii i Juliusza małż. Reichów w Szychowie, | 
składających się z 1 szafy ogniotrwałej, 1 ka. 
napy z przybudówką czerwony plusz, 1 biirka, 


można oglądać w dniu licytacji 


(uru EZ a ZA Z a z » w wh T 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


Numer akt: Km. 503/38 i 922/58. 


OBWIESZCZENIE 


O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w 


Franciszek Litwin, mający kancelarię w 


p ganego dębowego, 5 krzeseł ceratą 


czną sumę złotych 590,—, 


5 
można 


Ruchomości 


(—) LITWIN, komornik 


AVS 


Kino 
dźwiękowe 


„Słońce 


80 groszy 
Redakcja i administracja: 


w Toruniu 


Echa malwersacji w U 


ul, M. J, Piłsudskiego nr 18 na podstawie art. 602 
k, p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
18 stycznia 1959 roku o godzinie 10- 
walewie ul. Hallera odbędzie się t.sza licytacja 
ruchomości, należących do p. Sylwestra Go- 
rzelniaskiego, składających się z 1 bufetu dę- 
bowego, 1 kredensu dębowego, 1 stołu rozcią- 


dywanu wielkiego plusz., oszacowanych na łą- 


oglądać w dniu 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Kowalewo, dnia 11 stycznia 1959 roku. 


e TMH 
Tylko dziś o godz. 5-25 gr i 8,30 HA ROLD LLOYD 


„Ostrożnie profesorze“ 


8.30 i niedzielę o godz. 5 i 8.30 


W sobotę o godz. i - 
osnuty na tle prawdziwego zdarzenia. 


Wielki wzruszający dramat życiowy, 


drzwiach zamkniętych'' 


Role gł. Olga Czechowa, S. Peters, l. Petrowicz i A. Abel 
W lokalu codziennie KONCERT — DANCING 


„Przy 


Wydawca B. Szczuka — Zakłady Graficzne Wąbrzeźno 


Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 
Wąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego 11a. 


Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 


Tel. 80. e PKO. Nr 04.252. 


EDGAR t ; 
Książnica Kopernikańska 


ŁO $s“ 


01049 


`r 6 


rzęd. Pocztowym 
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Trzeźwe wnioski w świetle smutnej prawdy 


Donosiliśmy już pokrótce w ostatnim; 
numerze „Głosu Rypinskiego** o wykryciu |dy, czyż nie dojdziemy do jednego wnios- 
nadużyć w Urzędzie Pocztowym w Rypi- ku? 


nie, popełnionych przez funkcjonariusza 
Ziembę Jana. 

Przytrzymany obecnie — jak zdołaliś- 
my się dowiedzieć — wyjmował z nadcho- 
dzących do poszczególnych adresatów w 
Rypinie listów z Ameryki dolary i te 
spieniężał. 

Trudno w tej chwili podać cyfrę w ten 
sposób przywłaszczonych -pieniędzy oraz 
ilości poszkodowanych w ten sposób osób. 

Badany w charakterze podejrzanego 
Ziemba przyznał się do zarzuconego mu 
przestępstwa. 

To jest suchy fakt którego komento- 
wać nie potrzeba. Największym skarbem 
człowieka, choćby  przypieczętowanym 
własną nędzą jest bez wątpienia uczciwość. 

Nie ulega również wątpliwości, że za 
powyższe przestępstwo spotka winnego 
stosowna kara. — Jeżeli jednak smutną 
prawdę przestępstwa odwrócimy i szukać 
będziemy trzeźwych wniosków, dojdziemy 
do drugiej smutnej niestety prawdy. 

Głodowa pensja urzędnika 
państwowego czy funkcjonariusza państ- 
wowego stanowi bez- 
sprzecznie źródło tej drugiej prawdy. 


niższego 
przedsiębiorstwa 


funkcjonariusz pocztowy. upo- 
120 dajmy 


Niższy 
sażony miesięcznie od 60 — 


na to złotych, obarczony rodziną w dodat- 
ku, może nawet chorującą 
tej drugiej prawdy. 


to obraz 


MŁODZIEŻ: 
Dobrze odżywione SB) dE zad 36—40 
Miernie odżywione ENSY bie 76=84 
CIELĘTA: 
Najprzedniejsze cielęta tuczone . 76—84 
Tuczone cielęta ROAR, 66—74 
Dobrze odżywione hę EE A 54—64 
Miernie odżywione ERE ET 40—52 
OWCE: 
Wytuczone pełnomięs. jagnięta ,.. 64—70 
Tuczone starsze skopy i maciorki 50—62 
ŚWINIE: 
Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 100—104 


Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 96—98 
Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi 94—98 
Maciory i późne katastry ...., . 90—92 


Złóż dar na 


Kowalewie 
Kowalewie 


tej w Ko- 


obitych, i 


licyta- 


Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


e Przekaz rozrachunk. 1. 


A zsumując te dwie gorzkie już praw- 


Malwersanci i defraudanci muszą być 
ukarani — na to nie ma rady. — Ale z 
drugiej strony często popełniane nadużycia 
niech staną się dla czynników wyższych 
podstawą do rozpatrzenia głodowych pen- 
syj setek niższych funkcjonariuszów. 


Wydaje nam się bardzo, że pracownik 
taki, pobierający choćby minimum 150 zł 
miesięcznie ściągnie swój budżet i nie wy” 
ciągnie ręki po grosz publiczny. 

Co za tym idzie: reforma systemu 
ubezpieczeń. Bezstronnie stwierdzić trze- 


jba, że obecny scentralizowany system u- 


| 


|| 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) .-. 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . «. « . « . 
na stronie pierwszej . s « « » « essere 
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 

Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 


bezpieczeń społecznych w porównaniu z 
dawniejszą Kasą Chorych, opartą o włas- 
ny samorząd, dużo bierze, a nic nie daje 
wzamian. 

Czyż i tu nie należy szukać pośredniej 
przyczyny tego, że pracownik często w 
trosce o zdrowie własnej rodziny kala się 
mianem złodzieja grosza publicznego? 

Oto dwie prawdy, jedna od drugiej 
smutniejsza, ale niestety rzeczywiste. 

A życie biegnie wartko naprzód, nio- 
sąc z sobą nieszczęścia, upadek i doświad- 
czenie, jako naukę na przyszłość. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Ziemiopłody Bydgoszcz Poznań 
10. 1. 1939 | 10. 1. 1939 
tyto ; 1450—14,75| 14,50—14,75 
Pszenica 19,00—19,50 | 18.50—19.00 
Jęczmień 17,00—17.50| 16.75—17,25 
Jęczmień jednolity | 16,50—16,75| 16,50—17,25 
Jęczmień zbiorowy 16.25—16,50| 15,75—16,25 
Owies 14,80 — 15,00] 13,75—14,75 
Mąka żyt. I 0 65%| 24,00—25,00 | 24.25—25,00 
Mąka psz. I 0 30%| 37,50—38.50 | 36,25—38.25 
Mąka psz. I 0 50%| 35,25—36,25 | 33,50—36,00 
Mąka pez. I A 65%| 32,75—38,75 | 30,75— 38,25 
Otręby żytnie 11,50—12,00| 9,00—10,00 
Otręby pszenne 10,75—12,75| 1025—11,00 
Otręby jeczm, 11,50—12,00| 10,75—11,75 
Gorczyca 44,00—47,00 | 45,00—48,00 
Siemie lniane 55,00—57,00 | 57,00—60,00 
Mak niebieski 88,00—87,00 | 85,00— 88,00 
Wyka ozima 60,00— 70,00 — 
Groch polny — — 
Groch Victoria 27.00—30,00 | 26,00— 30,00 
Groch Folgera 24,00—26,00 | 24,50—26,50 
Łubin niebieski — — 
Lubin żółty — — 
Rzepak ozimy 41,00—42,00 | 44.50—45,50 
Rzepak jary 44,00—45,00 | 41.50—42,50 


aj Skład 


z mieszkaniem do wynajęcia 
Rynek 23 Zgłoszenia Ja- 
błonowo Główna 8 


Poszukuję 
5—6000 zł pożyczki na 
spłatę l hipoteki. Adres — 
wskaże adm. Głosu 


Domek 

z ogrodem i plac budowla- 
ny okazyjnie zaraz sprze- 
dam przy małej wpłacie— 
Sukiennik Pierackiego 10 


Zgubioną 

książeczkę wojskowę wysta- 

wioną przez* P. K,U. Toruń 

unieważniam wzgl. pro- 
szę o zwrot Kazimierz 

Szczawiński ul Matejki 5 


Dziewczyna 

z wioski czysta, sumienna 
i uczciwa umiejąca gotować 
i do wszelkich prac domo- 
wych potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia do Głosu Po- 
morza. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


30 gr 
50 gr 


